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B ern d  Jo ch en  H IL B E R A T H , D er P erso n b eg r iff d er  T r in itä ts th eo lo g ie  in  
R ü ck fra g e  vo n  K arl R a h n er  zu  T ertu lia n s  „ A dversus P ra xea n ”, In n sb ru c k -  
-W ien  1986, T yro lia  V erlag , s. 365.

Z agadn ien ie  osoby p o w raca  w ciąż  na  now o n a  kan w ę  ro zp raw  teologicz­
n y ch . Z w ykło  się bow iem  m ów ić n ie  ty lko  o człow ieku  jak o  o osobie, a le  
tak że  o tró jo sobow ym  Bogu, ap lik u jąc  jedno  i to  sam o po jęc ie  zarów no  do 
s tw o rzeń  rozum nych , ja k  też  do ich  S tw órcy . Czy n ie  p o w sta je  je d n a k  ty m  
sam ym  jak ieś  pom ieszanie? Czy się zachow uje  w  p e łn i s to sow aną  n a  ogół 
w  teodyce i oraz w  teo log ii analog ię  p ro p o rc jona lnośc i w łaśc iw ej, gdy się m ów i
0 osobach w  Bogu o raz  o człow ieku  jako  o osobie? N ow sze d y sk u s je  w  te j 
dziedzin ie  w sk azu ją  w y raźn ie , że is tn ie ją  tu  pew ne n ie jasności. D obrze się 
w ięc sta ło , że znany  w  n iek tó ry ch  środow iskach  ak ad em ick ich  w  P o lsce (jako 
że w iosną  1986 r. d z ie lił się ow ocam i sw ojej p racy  w  W arszaw ie , K rakow ie , 
L u b lin ie , W rocław iu , P oznan iu ) B. J . H ilb e ra th  za ją ł się w  sw ej ro zp raw ie  
h ab ilita cy jn e j, w y d an e j d ru k iem  pod koniec 1986 r., sam ym  po jęciem  osoby, 
s ięg a jąc  w stecz: od R a h n e ra  aż po T e rtu lian a .

A u to r podzielił sw e s tu d iu m  n a  cz te ry  części dosyć zróżn icow ane w  s ty lu
1 tre śc i. P ie rw sza , licząca ok. 50 s tro n  d ru k u  (s. 16—66), zo sta ła  pośw ięcona 
teo log icznej in ic ja ty w ie  K. R ah n era , k tó ry  p rop o n o w ał w  sw oich p racach  n o ­
w e  o k reś len ie  osoby w  Bogu jak o  „odrębnego  sposobu sam oistnego  b y to w a­
n ia ”. W rozdzia le  I te j części a u to r  re fe ru je  m yśl R ah n e ra , by w  rozdziale  
I I  zeb rać  w  jed n ą  całość w szystk ie  głosy k ry ty czn e , ja k ie  w y w oła ły  sugestie  
R ah n e ra . Część ta  n ie  w y m ag a  b a rd z ie j w n ik liw ego  o m aw ian ia , a lbow iem  
po lsk im  je j odpow iedn ik iem  je s t opu b lik o w an y  o w ie le  w cześn ie j obszerny  
a r ty k u ł ks. T. W i l s k i e g o :  „Osoba” w  fo rm u le  tr y n ita rn e j a n o w o ży tn e  
rozum ien ie  osoby (uw ag i i p ropozyc je  K arla  R ahnera), S tu d ia  G nensnensia  
5 (1979—80) 79— 114.

Część d ru g a  rozp raw y , podzielona na  trz y  rozdziały , u k azu je  w  w ie lk im  
sk róc ie  (s. 67— 144) dzieje  po jęc ia  osoby w  w ypow iedziach  u rzęd u  nauczyc ie l­
sk iego  K ościoła (r. I), w  teo log icznym  języku  Z achodu  (r. II), czyli w  w ypo­
w iedziach  O jców  i późn ie jszych  p isa rzy  kościelnych , o dczy tyw anych  jed n ak  
p rzew ażn ie  za pom ocą now oży tnych  i w spółczesnych  teologów , k tó rzy  do strze ­
g a ją  w  ty m  po jęc iu  dw a is to tn e  e lem en ty : sam oistność  i re la c ję  (r. III). T e­
m atyczn ie  bardzo  ob szern a  część ta  zosta ła  p o tra k to w a n a  przez  a u to ra  f a k ­
ty czn ie  w  w ie lk im  skrócie.

T rzecią  i n a jo b sze rn ie jszą  (s. 145—294) część ro zp raw y  a u to r  pośw ięcił 
b ard zo  w n ik liw em u  om ów ien iu  osoby w  try n ito lo g ii T e rtu lia n a . P odzielona 
n a  6 rozdziałów  część ta  m og łaby  stanow ić  w  p e łn i sam odzie lną  i n ieza leżną  
od innych  całość. A u to r zapoznaje  w  n iej d o k ładn ie  czy te ln ik a  z o m aw ianym  
p isarzem , z jego osobow ością l i te ra c k ą  i sty lem , z jego „p ogańsk im ” w y k sz ta ł­
cen iem  i „ p ro s tą ” w ia rą , by  n a  ty m  tle  zap rezen tow ać  in te re su ją c ą  go tu  
pozycję  tego  p isa rza  A d v e rsu s  P ra xea n  (r. I). N astęp n ie  p rzechodzi do 
w szechstronnego  om ów ien ia  po jęc ia  osoby w  tym że dziele  (r. II). R ozdział I I I  
z ko le i a u to r  pośw ięca fu n k c jo m , jak ie  sp e łn ia  osoba w  A d v e rsu s  P raxean . 
T o go p ro w ad zi n a s tęp n ie  do w ydobycia  n a  św ia tło  dzienne e lem en tów  
s t ru k tu ra ln y c h  czy k o n s ty tu ty w n y c h  osoby u T e rtu lia n a  (r. IV). W  rozdziale  
V  a u to r  z a s tan aw ia  się p ok ró tce  n ad  ew en tu a ln y m i ź ró d łam i T ertu liań sk ieg o  
po jęc ia  osoby, a  w  rozdzia le  V I s ta ra  się spo jrzeć  n a  om aw ian e  w cześn iej 
p ro b lem y  całościow o i odpow iedn io  je p rzew arto śc iow ać . Część ta  stanow i 
n iew ą tp liw ie  bardzo  rze te ln e  i w n ik liw e  s tu d iu m  m yśli jednego  z n iezw ykle  
zasłużonych  p isa rzy  sta ro ży tn y ch , k tó ry  —· ja k  B. J . H ilb e ra th  ce ln ie  to  u k a ­
z u j e — położył trw a łe  i so lidne p o d staw y  pod w ie low iekow e u jm o w an ie  osoby 
ja k o  is to ty  rozum nej, sam o istn e j, p oozsta jącej w  re la c ji do innych .

Część czw arta , n a jk ró tsz a  (s. 295—327) zaw ie ra  w n iosk i czy sugestie  k o ń ­
cow e, jak ie  n asu n ę ły  się au to ro w i ro zp raw y  w  tra k c ie  an a lizy  różnych  om a­
w ian y ch  w  n ie j s tanow isk . B. J . H ilb e ra th  podziela  tu  w  ja k ie jś  m ierze 
g łosy  k ry ty czn e , z ja k im i sp o tk a ła  się su g es tia  K . R a h n e ra  (r. I). R ów nież
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dostrzega pew ne d a lek ie  podob ieństw o  m iędzy  w ypow iedziam i T e r tu lia n a  
a in ic ja ty w ą  K. R a h n e ra  (r. II), chociaż — ja k  sam  to  w yzna je  —  m oże to  
być zbieżność zgoła pow ierzchow na, a lbow iem  ogran iczen ie  się w  analiz ie  do 
sam ego T e rtu lia n a  — z pom inięciem  g run tow n ie jszego  s tu d iu m  w ie lu  in n y ch  
p rzedstaw ic ie li tr a d y c ji — n ie  pozw ala  m u n a  w yciągan ie  b a rd z ie j u m o ty ­
w o w anych  w niosków . T ak ie  u s taw ien ie  sp raw y  św iadczy  o w ie lk ie j rz e te ln o ­
ści au to ra  ro zp raw y , k tó ra  m im o sw ych w a lo ró w  n au k o w y ch  n ie  d a je  — 
ja k  już  w spom niano  — p o d staw  do ja k ie jś  p e łn e j sy n tezy  w  zak res ie  c e n tra l­
nego d la  n ie j po jęc ia  osoby.

O bszerny  w ykaz li te ra tu ry , indeksy : osobow y i rzeczow y, w zbogacają  tę  
godną u w ag i pozycję , k tó re j n ie  pow in ien  o d tąd  pom inąć  żaden  teo log  z a jm u ­
jący  się p ro b lem a ty k ą  tr y n ita rn ą .

ks. L u c ja n  B a lte r  S A C , W arszaw a

L ino  CICCO N E, S a lu te  e m ala ttia . Q uestion i di m ora le  de lla  v ita  fisie  a. M i­
lan o  1986, E dizioni A res, s. 537.

W spółczesna rzeczyw istość  n ies ie  ze sobą w zm ożone za in te reso w an ie  tym  
w szystk im , co w iąże się w  jak ik o lw iek  sposób z p ro b lem a ty k ą  zd row ia  i cho­
roby . W pływ a na  to z jed n e j s tro n y  coraz w yższy poziom  m edycyny  i op ieki 
zd row o tne j p o zw ala jący  sk u teczn ie j w alczyć z zag rożen iam i zdrow ia, z d ru ­
giej zaś s tro n y  — dośw iadczen ie  now ych zagrożeń  w  postac i chorób  w spó ł­
czesnej cyw ilizacji, w obec k tó ry ch  n ie  ty lko  poszczególny człow iek, a le  tak że  
m edycyna s ta ją  b ezradn i.

P ro b le m a ty k a  zd row ia , a z ty m  zw iązane n ie ro ze rw a ln ie  zagadn ien ie  
choroby, k a lec tw a  i c ie rp ien ia , to  je d n a k  w b rew  pozorom  n ie  ty lko  po le  
za in te reso w an ia  m edycyny . Im p lik u je  ona w  sobie tak że  w ie le  is to tn y ch  
p rob lem ów  n a tu ry  m o ra ln e j. Z jed n e j s tro n y  n a ra s ta  bow iem  po trzeb a  b a r ­
dziej całościow ego pode jśc ia  do kw estii zd row ia , choroby  i u m ie ran ia , 
a  n a w e t w p ro st m ożna pow iedzieć p ra k ty c z n e j teo log ii p racy  n a d  
zd row iem , c ie rp ien ia  i w sp ó łc ie rp ien ia , z d ru g ie j zaś s tro n y  zd ro ­
w ie i choroba to  tak że  k o n k re tn e  sp raw y  e ty k i le k a rsk ie j sięga jące j często 
sam ego po słan n ic tw a  lek a rza , m odelu  zd row ia  o raz  p r io ry te tó w  w  opiece 
zd row o tne j. D latego  też  w  te j dziedzin ie  w  sposób k o m p e ten tn y  m oże i po ­
w in n a  w ypow iadać  się n ie  ty lk o  m edycyna , a le  tak że  e ty k a  i teo log ia  m o ra ln a  
poprzez p o de jm ow an ie  w ciąż now ych  p rob lem ów  m o ra ln y ch  w  te j m a te rii.

In te re su ją c y m  g łosem  w  d y sk u s ji n a  te m a t e tycznych  p ro b lem ó w  zdrow ia  
i choroby  w y d a je  się p ra c a  L ino  C iccone Z drow ie  i choroba. M oralne k w e s tie  
życ ia  fizycznego . A u to r je s t p ro feso rem  teo log ii m o ra ln e j w  K oleg ium  im . 
A lberon iego  w  P iacenz ie . M a w  sw oim  nau k o w y m  d o ro b k u  w ie le  p u b lik ac ji 
k siążkow ych , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  to : II p rob lem a  d e ll’aborte e la risposta  
catto lica , M ilano 1975; E tica  sessua le  cristiana  dopo la  d ich iarazione  „Perso­
na  h u m a n a ”, M ilano 1977; „Non uccidere”, M ilano 1984. P o d e jm u je  w  n ich  
a u to r  ciąg le  now e i is to tow o w ażne p ro b lem y  e tyczne w spółczesnego życia, 
w  ty m  także  te  bezpośredn io  zw iązane z życiem  i zd row iem  człow ieka.

P rezen to w an ą  p racę  na leży  w idzieć n a  k an w ie  osta tn iego  o p racow an ia  
a u to ra  „Non u cc idere” (om ów ienie w  B iu le ty n ie  teo log icznom ora lnym , C ol­
le c tan ea  T heologica 56, 1986, z. 4, 86—89) jak o  k o n ty n u a c ję  pod ję tego  tem a tu , 
p rzy  czym  p u n k t ciężkości p rzen iesio n y  je s t z zagad n ien ia  życia n a  zag ad n ie ­
n ie  zd row ia , k tó re  je d n a k  sto i w  ścisłej do n iego  re lac ji. W  ty m  sensie  
m ożna pow iedzieć, że s tan o w i ona z jed n e j s tro n y  is to tn e  dopow iedzenie  do 
ogólnego zag ad n ien ia  życia, z d ru g ie j zaś o d ręb n ą  całość poprzez w iodący  
te m a t zd row ia  i choroby  i w iążących  się z ty m  p ro b lem ó w  m ora lnych .

C ałość p ro b lem a ty k i u ję ta  je s t w  dw óch  częściach poprzedzonych  ro z ­
dzia łem  w stęp n y m  z a ty tu ło w an y m  M yśli i za sa d y  ogólne do tyczące  zd row ia


